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T e le g r a f ic z n e  w ia d o m o ś c i  G a z . W. K s. P o z n .
P a r y ż ,  16. Października po południu. — L a  F r a n c e  zarę­

cza, że książę Latour d’Auvergne został zamianowany posłem 
w Rzymie, a Benedetti odwołanym z Turynu, aby zajął inną 
posadę.

L o n d y n ,  16. Października. — Dzisiejsza M o r n i n g  P o s t  
donosi z Paryża, że przesilenie ministeryalne nastąpiło. Ministro­
wie Fould, Persigny, Thouvenel, Rouher i Baroche mają się podać 
do dymisyi. Ich następcy mają być wzięci ze stronnictwa reakcyj­
nego i  jedności włoskiej przeciwnego.

—  We wielu miastach angielskich odbywają się meetyngi na 
uczczenie Garibaldego. W Birkenheadzie przyszło do znacznych 
niepokojów z tego powodu. Garibaldczykowie z Irlandczykami 
starli się. _____________

B e r l i n ,  16. Października. — Najj. Pan raczył nadać dyrektorowi 
rękodzielni cesarskiej w Sevres order orła  czerwonego 2. klasy, król. 
szwedzkiemu porucznikowi w korpusie marynarskim  G i e r l i n g o w i  
w Karlskronie order korony królewskiej 3. klasy.

B e r l i n ,  15. Października. — B o r s e n  Z tg. pisze: Z różnych stron 
dochodzą nas wieści o zamiarach rządowych, które nam się wydają być 
płonne. Mówią, że rząd nie zwoła izby doputowanych, ale ją rozwiąże. 
W zięto podobno na uw agę, czyliby nie było stósownem wydać nowe 
prawo wyborcze, ale od tego odstąpiono, a cel ten chcą osiągnąć na inny 
sposób, to jest przez zawieszenie artykułu 85. konstytucyi, który prze­
pisuje płacenie dyet deputowanym, a wedle innej wersyi, wybrani urzę­
dnicy na deputowanych mają się postarać z własnych funduszów o swo­
ich zastępców. Cel takich środków jest jak  na dłoni, ale trudniej o uda­
nie m ę  jego. Chcianoby przez to udaremnić mniej zamożnym wejście do 
izby deputowanych, ostatnie atoli wypadki okazały, jak  bezskutecznem 
było odezwanie się naszego rządu, do dobrze myślącej części narodu.

— Utrzymuje się pogłoska, że jenerał major von der Groben, nie­
gdyś OBobisty adjutant księcia rejenta a później dowódzca 7. pułku uza- 
rów otrzymał posadę po jenerale Manteufłu w gabinecie wojskowym. 
Pogłoska ta  z taką  utrzymuje się pewnością, iż zapewne ma coś za sobą.

— Dziedzic Róder w Lichtenbergu wydał dwa pisma ulotne w Li­
stopadzie r. 1861 do wyborców pierwotnych barmińskiego górnego i dol­
nego powiatu, pełne obelg prżeciw feudalnemu stronnictwu. Między in- 
nemi powiedział w tych pismach:

»Oni (tj. feudaliści) zowią siebie konserwatystami i chcą re- 
wolucyi, zowią siebie chrześcianami a pragną chrztu krwawego, 
zowią siebie protestantami, a uwielbiają i popierają papizm, zo­
wią siebie nowymi Prusakami, a Jeną , poddaniem naszych for­
tec, życiem na dworze napoleonidów, uwielbianiem cesarza Mi­
kołaja, hańbą holsztyńską, pod Bronzlem i niepoliczonemi nie- 
przyjacielskiemi knowaniami przeciw ludowi zaparli się ducha 
pruskiego.«

Mimo tych orzeczeń p. Roder został przez berliński sąd powiatowy 
uznany za niezagrażającego publicznemu pokojowi, ponieważ nie ozna­
czył większości osób, przeciw którym podburzał do nienawiści i pogar­
dy, a potem że mu niedowiedziono zamiaru zaburzenia spokojności i je­
dynie działał na rzecz wyborów w duchu stronnictwa liberalnego. P ro ­
kurator zaapelował przeciw temu wyrokowi i sprawa wytoczyła się na 
d. 1 3 . b. m. przed senat kamergerychtu. Po odczytaniu obu pism ulo­
tnych, wywodził prokurator, że powody przytoczone w wyroku le j in- 
stancyi niedadzą się utrzymać, bo pewna klasa osób w tych pismach 
b y ł a  napastowaną, a mianowicie szlachta, jak to dowodzi cala forma 
w duchu francuskiego przysłowia rewolucyjnego: »les aristocrates a la 
lanterne.* Odczytanie nieuprzedzone każdego ustępu w tych pismach 
niepozostawia żadnej wątpliwości w tej mierze. Równie nie jest uzasa- 
dnionem, skoro sędzia le j instancyi wymaga zamiaru zakłócenia spokoj­
ności, gdy dosyć jest wedle § 100 praw a karnego na czynności z przeko­
naniem mogącego ztąd wypaść niebezpieczeństwa. Że oskarżony miał 

3 przekonanie pokazuje się z jego wywodu apelacyjnego, w którym sie­

bie wystawia jako biegłego polityka. Ze względu na to i że oskarżony 
jest dziedzicem, wniósł prokurator o 1-tygodniowe więzienie. Obrońca 
oświadczył, że w pismach tych szlachty niedotknął oskarżony, użył ich 
bowiem w celu odniesienia zwycięstwa nad swymi przeciwnikami. Szla­
chty niemiał na celu, bo oskarżony poparł hr. Hackego i popierał mini­
strów ówczasowych, którzy do szlaćłfty należeli. Sąd wydał wyrok na 
oskarżonego, zmieniający wyrok 1. instancyi, a skazujący go na 100 tal. 
kary, a w razie niezamożności na miesiąc więzienia. W  dowodach po­
wiedziano, że pism a jego podburzały przeciw szlachcie i rzeczą jest tu 
obojętną, czyli przyszło do zaburzenia publicznej spokojności lub nie, 
dosyć bowiem jest na tern, że oskarżony miał przeświadczenie jasne 
o doniosłości swoich kroków. A to w danym przypadku niepodpada po­
wątpiewaniu.

B e r l i n ,  16. Październ. — Dziś skonfiskowano znów N a t i o n a l  
Ztg. ,  a onegdaj w Magdeburgu, M agdeburgską Gazetę. Powodów do­
myślić się można.

Królestwo Polskie.
Rozwiązanie rady powiatowej w Siedlcach, o którem wczoraj do­

nieśliśmy, jest jednym z małych lecz charakterystycznych faktów obja­
wiających system bezprawia, według którego postępuje rząd rosyjski 
w Polsce; całym powodem tego rozwiązania było, iż rada powiatowa nie- 
chciala wybrać delegacyi do poboru wojskowego, który, jak  wiadomo, 
ma się odbyć z zawieszeniem wszelkich ustaw i być samowolną proskry- 
pcyą w całem znaczeniu tego słowa. Rada ta mniemała, iż nie może 
wziąść udziału w takiej proskrypcyjnej czynności, gdy inne rady wybie­
ra ły  znów delegacye w celu zapewne bronienia, o ile można, ludności 
przed samowolnością w czasie poboru.

Do Warszawy przybyła już cala 3cia dywizya gwardyi pieszej z 4ch 
pułków jak  zwykle złożona; natom iast dta dywizya piechoty liniowej do 
2go korpusu armijskiego należąca, która przez długi czas w W arszawie 
stała, wyszła na prowincyę.

Korespondent z Petersburga do N o r  d a ,  w liście z 6. t. m: zape­
wnia, iż wielu znakomitych uczonych i profesorów z Krakowa i z Pozna­
nia odpowiadając na zawezwanie władz edukacyjnych z Warszawy, przy­
jęło posady przy tamecznym uniwersytecie; tymczasem wiadomo z ogło­
szonych nominacyj jedynie o kilku byłych uczniach tutejszego uniwersy­
tetu  mianowanych profesorami; — twierdzi dalej, iż zapewne na tym 
uniwersytecie nie będą nauczać »fałszywego patryotyzmu.® Że kore­
spondent N o r  d a  patryotyzm polski nazywa fałszywym, gdyż u niego 
jedynie miłość rządu rosyjskiego jest prawdziwym patryotyzmem — nie 
dziwimy się wcale; przekonani jednak jesteśmy, że jeżeli tylko na tym 
uniwersytecie będzie prawdziwa nauka i oświata, musi być zarazem roz­
szerzany i prawdziwy patryotyzm ; zresztą wzrastał on mimo mikoła- 
jewskiego systemu w szkołach i muchanowskiej ciemnoty.

Dzienniki warszawskie z 13. t. m. nie zawierają nic ważnego.
— Rosyjskie tłumaczenia o zajściach z hr. Zamoyskim: J o u r n a l  

d e  St .  P e t e r s b o u r g ,  powtórzywszy ogłoszenie z D z i e n n i k a  P o ­
w s z e c h n e g o  z dnia 29. W rześnia nr. 218, zawierający deklaracyę 
hr. Andrzeja Zamoyskiego powiada:

^Powtarzając to ogłoszenie uważamy za stosowne podać szczegóły 
wypadku który takowe spowodował.

Właściciele ziemscy z różnych prowincyj Królestwa zostali zwołani 
do Warszawy, w liczbie 2 do 300, i miewali obrady na których roztrzą­
sane były kwestye polityczne. Szło o przedłożenie adresu namiestni­
kowi JCMości i dla zatajenia charakteru tego kroku, rozpuszczono po­
głoski wspomniane w ogłoszeniu powyż wzmiankowanego Dziennika Po­
wszechnego, mianowicie, jakoby wielki książę namiestnik w rozmowach 
z lir. Andrzejem Zamoyskim upoważnił go do porozumienia się z innymi 
właścicielami ziemskimi w celu poznania życzeń narodu.

Pierwotnie, ci mniemani delegowani zdawali się mieć zamiar nada­
nia adresowi tylko charakteru popierania rządu, żądając wszakże insty- 
tucyj narodowych, bez ścisłego ich oznaczenia. Lecz wkrótce, czy to za­
chęceni upoważnieniem przypisywanem w. księciu namiestnikowi, czy 
też pociągnięci namiętnemi rozprawami, odstąpili od tego programu, 
a życzenia wyrażone w ich programie, obok potępienia stanowczego 
działań rządu, posunęły się do domagania się przyłączenia Litwy, Wo­
łynia i Podola do Królestwa Polskiego.
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Uwiadomiony o treści adresu lir. Zamoyski oświadczył się nietylko 
przeciwko jego osnowie, lecz nawet przeciw myśli podania adresu.

To zdanie skłoniło właścicieli ziemskich do zaniechania tego za­
m iaru; w miejsce jego wnieśli projekt listu nie do w. księcia namiestni­
ka, lecz do hr. Zamoyskiego, poruczając mu dać poznać JCW ysokości 
mniemane życzenia kraju.

Życzenia te zresztą wyrażone były wr podobnych prawie słowach, 
jak  w projekcie adresu. Zawierały one także^ naganę działań rządu, 
a niemniej żądanie przywrócenia granic z r. 1772.

Akt ten złożony został do rąk  lir. Zamoyskiego, który nie odmówił 
puszczenia go w dalszy bieg, zachowując sobie tylko wybranie stoso­
wnego czasu.

Przywiedzione tu fakta przedstawiają dwojaki charakter.
Z jednej strony żaden rząd nie mógł ścierpieć istnienia prywatnego 

zebrania bez mandatu prawnego, przywłaszczającego sobie z własnej 
powagi prawo przemawiania w imieniu narodu, potępiania działań ad- 
ministracyi, wymagania zmian zasadniczych podstaw rządu, rozszerze­
nia granic Królestwa, rozbierania i stawiania jako warunku współ­
udziału kraju, załatwienia kwestyj politycznych wniesionych i rozstrzy­
gniętych przez osoby prywatne nie ukonstytuowane prawnie w ciało po­
lityczne.

Królestwo Polskie, z inieyatywy monarszej, zostało uposażone in- 
stytucyami, określającemi drogę regularną wyrażenia potrzeb i rozwoju 
interesów kraju. Rząd zatem nie mógł dopuścić, aby prywatne zgroma­
dzenie, przyjęło stanowisko rządu wrządzie, i ażeby cząstka kraju przy­
właszczyła sobie prawo przemawiania w imieniu całego narodu.

Z drugiej strony porzucenie pierwotnego projektu bezpośredniego 
adresu, w miejsce tegoż przyjęcie projektu prostego listu bezpośredniego 
do hr. Zamoyskiego, listu nię podpisanego, a którego przedłożenie na­
wet odroczone zostało do stosownej chwili, wskazywały że zgromadzenie 
właścicieli ziemskich uczuwało nicprawność swego kroku i że starało 
się usunąć corpus de lic ti, któro poddałoby go pod bezpośrednie działa­
nie prawa.

Względy te były rozważane przez w. księcia nam iestnika przy oce­
nieniu tego wypadku.

Misya, jaką otrzymał JC Wysokość od monarchy, jest misyą zara­
zem pojednania i stałości: — pojednania dla uniknięcia smutnych starć, 
stałości dla przytłumienia ich w razie potrzeby.

Zasady te ani na chwilę nie przestały być brane na uwagę przy 
przedsięwziętych przez w. księcia nam iestnika środkach.

W  obecnych okolicznościach m iała miejsce manifestacya przeciwna 
prawom. Obowiązkiem władzy było położyć jej tamę.

W tym celu D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  z d. 15. W rześnia, nr. 206, 
ogłosił artykuł.«

J o u r n a l  de St .  P e t e r s b o u r g  powtórzywszy go w całości dodaje:
• Ogłoszenie to miało na celu powstrzymanie biegu nieregularnej 

demonstracyi i rozwianie pogłosek które musiałyby rozszerzyć się co do 
wysłania hr. Zamoyskiego do Petersburga. Udawał się on tam powo­
łany do zdania sprawy przed swym monarchą, co do zezwolenia ze swej 
strony nadużycia jego imienia i osobistego jego stanowiska.

Pierwszy punkt co do którego lir. Zamoyski powinien był złożyć ob­
jaśnienia. dotyczył charakteru jego udziału w tym kroku, a mianowicie 
co do twierdzenia dzienników zagranicznych o mniemanem upoważnie­
niu otrzymanem od w. księcia nam iestnika do zwołania delegowanych 
z pośród właścicieli ziemskich w celu porozumienia się z nimi co do ży­
czeń kraju.

Hr. Zamoyski złożył na piśmie stanowcze temu zaprzeczenie, które 
zostało ogłoszone.

Z tego wynika,  że nie otrzymał żadnego upoważnienia i nie zwoły­
wał nikogo. _

Zgromadzenie właścicieli ziemskich i następstwa jego były skutkiem 
nierozważnego uniesienia.

Wszakże stanowiło ono niemniej naruszenie prawa, czego następstwa 
mogły być bardzo ważne.

Dążyło ono do przerwania regularnego biegu rozmaitych instytucyj, 
do który udziału większa część mniemanych delegowanych mogła być 
powołana w skutek wyborów, a które to instytucye mają na celu zbada­
nie i rozwój prawdziwych interesów kraju.

Zwracało ich zatem z prawnej drogi otwartej dla ich działalności, 
gdzie obowiązkiem klas oświeceńszych i mających wpływ, jest aby pier­
wsze odpowiedziały na wezwanie, które o ich współudział, w interesie 
dobra publicznego uczynił monarcha.

Zgromadzenie to mogło dostarczyć żywiołów i utworzyć punkt środ­
kowy dla wzburzenia, które starają się utrzymać, a ku uspokojeniu któ­
rego dążą wszystkie usiłowania rządu.

Sam hrabia Zamoyski, przyjmując mandat mu poruczony, wysta­
wiał się na to, że imie jego przemieni się na sztandar, którym stronni­
ctwo bezrządu nieomieszka osłonić anarchicznych dążeń, odpychanych 
przez w s z y s t k i c h  uczciwych i przywiązanych do kraju ludzi w Polsce.

Są t o  następstwa, od których rząd chciał go uchronić, wzywając 
go do Petersburga.

Oprócz tego cesarz uznał, że powrót hrabiego Zamoyskiego do W ar­
szawy, w obecnych okolicznościach, przedstawiałby wiele niedogodności, 
l ir .  Zamoyski uda się na jakiś czas za granicę.

Taka jest rzeczywista prawda o wypadku, który dziennikarstwo za­
graniczne pochwyciło, w celu przeistoczenia go.«

— Humorystyczny dziennik paryzki C h a r i v a r i  w dowcipnym ar­
tykule p. n. ^Swobody w l*olsce« przedstawia dosadnie postępowanie tam 
rządu rosyjskiego, i zarazem krytukuje artykuły niektórych dzienników 
francuskich jak  C o n s t i t u t i o n n e l a  i sposób jego pisania o położeniu 
rzeczy w Polsce. Podajemy tu dosłownie ten artykuł:

•Gdy wielkie nasze dzienniki optymiczne są unoszone zapałem, 
ogłaszają krótkie doniesienia na cześć swobody rosyjskiej. W szak zna­
cie ich piosenkę? Ma ona trzy strofki, które brzmią:

1. Piszą nam z Warszawy: »Rząd zdaje się tchnąć najlepszemi m- 
tentencyami.«

2. Piszą nam z P etersburga: »Rząd zajmuje się czynnie organizacyą 
Polski.«

3. Donoszą nam z Berlina: »Wiadomości od granicy polskiej są 
dawaluiające, rząd rosyjski jest zupełnie zdecydowany pojednać się 
z Polską.®

Zawsze jedno rccitativo jak  w melodramach, a czytelnik tych dzien­
ników optymicznych płacze rozczulony, gdy mu mówią o dobrych chę­
ciach jakie Rosya będzie m iała jutro dla Polski.

W prawdzie gubernator Warszawy czuje niekiedy potrzebę ogłasza­
nia odezw liberalnych w tern mieście. W odezwach tych zaprasza Pola­
ków, aby naradzali się spokojnie o potrzebach kraju i przedstawiali swe 
życzenia gubernatorowi, który przedłoży cesarzowi.

Wówczas nieszczęśliwi Polacy zapominają nieszczęść swych przo- 
szlych i myślą o przeszłości swej ojczyzny; ponieważ, mówią oni, mo­
żemy naradzać s ię , więc naradzajmy się.

Zdaje się, że gubernator mniema, że Polacy korzystając z prawa 
dyskutowania o swych potrzebach, zasiędą około s to łu , aby pić za zdro­
wie Rosyi. Jeżeli w istocie gubernator tego się spodziewa, widzi jak 
upadają kolejno wszystkie jego złudzenia, gdyż ci szaleni Polacy ciągle 
rozprawiają o ojczyźnie, niepodległości i wolności! W istocie są oni nie­
poprawni. Roztrząsnąwszy i przyjąwszy adres, przychodzą przedłożyć 
jego odpis gubernatorowi.

Panie gubernatorze, pozwoliłeś nam wyrazić nasze życzenia.
Tak jest moi kochani przyjaciele.
Przedstawiamy więc w tym adresie wszystkie nasze zarzuty i wszy­

stkie nasze skargi.
Przeciwko żądaniom waszych współobywateli! — Rozumiem wms.
Jesteś w błędzie panie gubernatorze, mówimy o skargach naszych 

przeciwko rządowi.
Przeciwko rządowi? A więc niejesteście szczęśliwo kochane dzieci?
Niezewszystkiem, a ponieważ pozwolono nam przedłożyć nasze ży­

czenia  ‘
Dałem tylko słowo moje; zanieście sami swój adres do Petersburgą.
Dziękujemy szlachetny gubernatorze.
Lecz moje dzieci, abyście pewniej do celu waszej podróży przybyli, 

każę ażeby żandarm erya wam towarzyszyła.
Ale.....
W ytłumaczycie się później.
Oto na co się zdało Polakom rozbierać spokojnie i przedstawiać śWe 

życzenia w stosownych wyrazach. Nazajutrz nieszczęśliwi ci jadą pod 
eskortą żandarm eryi, a rządowy dziennik donosi, iż »demagogowie pol­
scy są czynni.« Dygnitarze rosyjscy w Polsce trudnią się w ten sposób 
niezaszczytnem rzemiosłem agentów prowokacyjnych. Wzywają lud, 
ażeby naradzał s ię , by tern łatwiej mogli go później wziąść za kark.

Mniej więcej to właśnie przytrafiło się lir. Andrzejowi Zamoyskiemu. 
Ten ostatni przykład obudził nieco nieufność w Polakach , k tó ra zaczy1* 
nała już znikać. Żądali ażeby przecie raz wytłumaczono się; na co od­
powiedziano im , że m ają już wszelkiego rodzaju swobody:

Swobodę wołania! Niech żyje cesarz rosyjski. Swobodę milczenia. 
Swobodę znajdowania wszystkiego pięknem. Swobodę winszowania gu­
bernatorowi. Swobodę płacenia podatków. Swobodę zrzeczenia się pa- 
tryotyzmu. Swobodę układania wierszy na cześć Rosyi. Swobodę po- 
sełania bukietów wielkim dygnitarzom. Nakonicc swobodę cierpienia 
bez skargi.

W  zamian za tyle wspaniałomyślności, Rosya szlachetna jak  za­
wsze, żąda szydzenia z narodu, który żąda praw swoich.

W  istocie przyznać należy, że jeżeli Polacy nie są zadowoleni z tego 
układu, sę niepoprawnemi demagogami.

Wszystko to jednak nie przeszkadza naszym dziennikom optymi- 
cznym a  pełnym zapału rozpocząć ju tro  swej piosnki: »»Donoszą natn 
z Petersburga: »»rząd zajmuje się organizacyą Polski. Zdaje się Oży­
wiony najlepszemi intencyami.««

K a m i e n i e c  P o d o l s k i ,  7. Paźdz. — Przeszło już od roku zajmo­
wano się u nas sposobem podania adresu o połączenie napowrót naszych 
prowincyi z Kongresówką; myśl zaś podania powstała dawno w głowach 
wszystkich; nie mówię już o chęci połączenia się, bo to jest tak dawną 
jak rozdział kraju.

Znane na całą Polskę pismo obywateli w W arszawie zebranych, do 
p. Andrzeja Zamoyskiego, pismo które z jednomyślnem zapałem przyjęte 
wszędzie zostało, dodało jeszcze bodźca. Powiedzieć jednak winniśmy że 
chociażby i nie odezwali się byli teraz obywatele w Warsz. adres nasz w 
każdym razie miał być i byłby podany w czasie wyborów lub przy innej 
sposobności, bo to zdawna było postanowione. Teraz po głosie obywa­
teli w stolicy naszej zgromadzonych, a wypowiadających, że najpierwszą 
naszą potrzebą jest zjednoczenie wszystkich rozdzielonych prowincyi, 
wypowiadających przeto m yśl,|którą zdawna tchną wszystkie nasze serca 
po głosie t y m , podanie adresu było koniecznością uzupełniającą tak t 
spełniony. Wybory użyczyły dogodnej sposobności do podania adresu, 
ale i bez nich,  sposobność, jak powiedziałem byłaby się znalazła.

Na kilka dni przed terminem rozpoczęcia obrad i wyborow, który 
był naznaczony na 15 W rześ. zjechała się już większa część obywateli 
do Kamieńca. Przed rozpoczęciem w y b o r o w i  wszelkichczynnośsi, miano 
przedewszystkiem obradować nad projektem adresu, przyjąć go stano­
wczo, podpisać i podać, albowiem ustawy rosyjskie polecają, aby w ra ­
zie podawania adresu spisanie go i podpisanie nastąpiło przed rozpo­
częciem wyborów i wotowania. Obywatele trzymali się ściśle tej dróg



aby adresowi nie można było uczynić żadnego zarzutu nielegalności na­
wet ze stanow iska rosyjskich  ustaw . Rzeczywiście p rokuro r cesarski 
nie mógł znaleść żadnego uchybienia w formie i zaprotestow ać przeciw 
adresowi Rozprawy nad projektem  adresu toczyły się z wielkiem spo­
kojem i pow agą na  k ilk u  przygotowawczych posiedzeniach poczem zgo­
dzi wsży sie na  jego redakcyę, wniesiono go na pełnem  posiedzeniu. M d.
1. Paźdz. odczytano go publicznie w sa li wyborczej. M arszałek guber- 
nialny zapytał się w im ieniu wszystkich m arszałków  trz y k ro tn ie : czy 
wszyscy z 4 d z a ja  się na podanie odczytanego adresu. T rzykrotnie całe 
zgromadzenie z 300 blisko w łaścicieli ziem skich prawo wotowama m a­
jących złożone, odpowiedziało jednom yślnie, że adres ten jest wyraże­
niem ich p ragn ień , że żądają  jego podan ia , i p rzystąp ien ia  zaraz do pod­
pis ania adresu. Obywatele każdego powiatu przystępow ali do podpisow 
z m arszałkiem  swoim na  czele. W niczyjej głowie me pow stała mysi 
uchylić się, n ik t się nie u lą k ł pogróżek gubernatora. Obywatele m iej­
scy i wiejscy nie m ający według staw  rosyjskich praw a wotowama żą­
dali i prosili- aby im  pozwolono podpisywać ad res , ale m e można było 
uczynić zadość ich żądaniu, gdyż adres straciłby  cechę legalności w obec
rządu , czego gubernator właśnie p ragnął. . . .

P o  spisaniu  p ro toku łu  posiedzenia zam kniętego i wniesieniu tegoż 
pro tokułu  do a k t , gubernato r zawiadomiony przez p ro k u ra to ra  o treści 
ad resu , zaprosił m arszałka  gubernialnego i m alował m u sm utne n astę ­
pstw a które  na k ra j sp ad n ą , jeżeli podobny adres szlach ta  poda. Gro­
ził nawet wprow adzeniem  wojska do sali o b rad , zniszczeniem jej, uwię­
zieniem wszystkich i wywiezieniem na Sybir, zabraniem  m ajątków , a  n a ­
wet zem stą rządu  nad  dziećmi i żonami podających adres. Na groźby te 
m arszałek gubernialny odrzekł, że o ile zna szlach tę , ta  me cotme 
adresu N astępnie gubernator wzywał kolejno wszystkich m arszałków 
powiatowych i też same pow tarzał im  groźby; uniesiony nawet gniewem 
rzucił śm ieszną groźbę zakopania wszystkich żywo do giobu. lo te m  
b ła g a ł, zak linał aby pam iętali na  żony i dzieci, na kraj który na z u b ę  
narażają. Groźby i proźby nie pom ogły: m arszałkow ie odpowiedzieli 
spokojnie, że adres je s t legalny, według ustaw  podany a  gdy wyraża 
p ragnien ia  w szystkich, w ątp ią  więc aby go szlach ta  cofnęła. W ezwał 
wreście gubernator ludzi m ających wpływ w obyw atelstw ie, aby nam a­
wiali do cofnięcia adresu, ale n ik t me chciał się podjąć takiego zadania,
iżby odwodził innych od spełnienia obowiązku.

W  dniu 2. Października wezwał raz  jeszsze gubernator m arszałka  
gubernialnego, aby przedstaw ił zgrom adzeniu szlachty, czy pozostaje 
nrzv adresie lub czy go chce popraw ić w czem. M niemał gubernator, 
iż uda  m u się wywieść w pole; albowiem przez tak ie  przedstaw ienie, 
adresow i m ogliby nielegalność zarzucić, albovviem rozpoczęły się juz 
wybory M arszalek przeto odpow iedział, że nie może już tego uczymc, 
bo adres je s t już podpisany i wręczył go gubernatorow i zapieczętowany 
i do własnych rą k  cesarza zaadresowany, a gubernator odbior jego m u­
s i a ł  w księdze pokwitować. Uniesiouy gniewem gubernato r, zapow ie­
dział że na wszystkich mścić się będzie, a  m arszałkow i obiecał, iż 
wkrótce wywiezionym zostanie. Nie dziwimy się tem u gniewowi, wy­
obrażał sobie bowiem p. gubernator, że m u p rzepadną spodziewane gra- 
tyfikacye i krzyże, ten  ra j p ro roka d la  czynowmkow rosyjskich.

P o  k rokach  pólurzędowych nastąp iły  urzędowe. G ubernator wez­
wał piśm iennie i urzędownie m arszałka aby się zapy ta ł szlachty, czy chce 
żeby adres był podany. N a co również piśm ienną i urzędową otrzym ał 
odpow iedź: że wolą jest szlachty podo lsk iej, iżby a d re s , który spisała
i p rzedstaw iła, został cesarzowi przesłany.

W  dniu 4 Października przed posiedzeniem , gubernator raz  je ­
szcze zaprosił m arszałka  i oświadczył mu : »Zanim zawiadomi zgroma- 
dzenio o najwyższej woli cesarskiej, o k tórej wiadomość teleg iafem  
otrzym ał, i  stosownie do tego działać zacznie, daje szlachcie godzinę 
czasu do nam ysłu i prosi m arszałka, aby zwrócił jej uwagę na wszystkie 
k iesk i jakie z jej oporu w ynikną niechybnie.': Równocześnie batalion 
piechoty zajał ulice obok sali obrad. Chociaż w chwili w ystąpienia woj­
sk a  było w dniu  tym  mało obywateli na sa li, gdyż niektóre ty lko po­
w iaty m iały swą czynność załatw ić; jednak  ja k  tylko dowiedziano się ze 
wojsko w ystąpiło , wszyscy m ający praw o wotowama pospieszyli na 
sale. Pow aga i spokój ani na chwilę m e opuścił zgrom adzenia a  wsrod 
ciszy, powtórzył m arszałek  szlachcie zgromadzonej s owa gu erm  . 
Zgrom adzenie odpowiedziało że od spełnienia swojej powi ą
się nie może i trw a przy adresie ; żąda zatem , aby koło m arsza 'ows vi 
oznajmiło gubernatorow i to postanowienie ostateczne szlachty podol­
skiej. Gdy m arszałkowie to  uczynili, gubernator przysłał pism o, iz 
z woli cesarskiej rozwięzuje wybory. Po odczytaniu tego p ism a, wszy­
scy rozeszli się spokojnie. , <»

Cały ten fak t spełniony objawił siłę  ducha narodowego i gotowość 
do poświęceń obok dojrzałości politycznej —  objaw ił, że mimo ucisku, 
duch narodowy silnie się rozw inął. T reść adresu je s t także tego dowo­
dem - jawnie przed całem światem  żąda od jedności adm inistracyjnej 

’ prow incyi dawniej zabranych z K ongresów ką, wypowiada wyraźnie za­
sadę rów noupraw nienia wszystkich stanów i wyznań, zaręcza swobodny 
rozwój wszystkim  plem ionom  i rodom , które  sk ładały  niegdyś rzeczpo- 
spolitę po lską i w jeden naród  się zrosły. Cz.Francy^*

P a r y  ż 14 Paźdz. R ada m inisteryalna dziś się zajm ow ała spraw ą 
am erykańska. W  spraw ie rzym skiej m a być utrzym any sta tu s  quo.

 t a F r a n c e  utrzym uje w korespondencji z B erlina że rząd  p ru ­
ski chcąc wyjść z obecnego pułożenia postanowił wydać odezwę do ludu 
pruskiego. D eputowani m ają w przyszłości wychodzić z wyborow po- 
wsz chnvch. K ażdy kandydat m a m ieszkać w okręgu wyborczym. G ło ­
sow ania m aja się odbywać w każdę wsi. Sądzą , ze pod tą  form ą kan­
dydaci rządow i otrzym ają większość w P ru sach  W ybory  tak ie  m ają 
być w Prusach  zaprowadzone po powrocie B ism arka z I  aryza.

— P ro jck ta  francusko - p rusk ie  oziębiły trochę Skandynanów  wzglę­
dem Francyi. U w ażają oni mowę pułkow nika francuskiego posłanego 
na rewię do D an ii, jako  prostą  pokryw kę. W iecie, że w F in landyi pa- 
nuie w ielki głód i że ta  prowineya dom aga się zebrania sejmu. , .

-  Dzienniki francuskie z d. 12 t. m. zajęte są żywo znaną w treści 
czytelnikom  naszym mową m inistra angielskiego G ladstona w Nevvcastle,, 
szczególniej ustępem  jej tyczącym się spraw  am erykańskich , ^ k tó r y m  
w yraził się sym patycznie o separatystach , iż dowiedli, żę są  oddzielnym 
narodem . Przeciwko tw ierdzeniom  G ladstona i przeciwko pochwale ja k ą  
im  dał T i m e s ,  w ystępuje silnie J o u r n a l  d e s  D e b a t s  i zbija słow a 
G ladstona mowa P alm erstona, ja k ą  tenże m iał 18 L ipca r. b. w izbie mz- 
szei iż »uznanie stanów separatystow skich m e stworzy z n ich  jeszcze 
n a ro d u « ; przytoczywszy to, zapytuje się J o u r n a l  d e s  D e b a t s , k tóre 
z dwóch przeciwnych zdań dwóch m inistrów  jes zdaniem  rząd u  angiel-

sklL°°’ dalicya.
K r a k ó w ,  14. Października. —  Znany au to r »Pam iątki z K rakow a* 

Józef M ączyński um arł dzisiejszej nocy w w ieku la t 57. Nie mamy je ­
szcze pod rę k ą  da t do jego życiorysu, k tóry  też obszerniejszego wymaga 
m iejsca niż ta  tymczasowa wzmianka. Z uniw ersytetu krakow skiego 
w stąp ił w ro k u  1831 w szeregi w ojska narodowego, a  po powrocie wi­
dzimy go dopiero czynniejszym, gdy objął po H ilarym  Meciszewskim za­
rząd  te a tru  krakowskiego, w którem  to przedsiębiorstw ie znaczną część 
m ają tku  stracił. N ajznakom itszą jego p racą by ł opis K rakow a w 3ch 
tom ach z rycinam i, wydany pod wzmiankowanym wyżej ty tu łem , i r z e -  
szłość m iasta  naszego była najm ilszym  badań jego i poszukiw ań przed­
m iotem  a jakkolw iek liczne utw ory p ió ra  jego odnoszące się do dziejów 
K rakow a nie m ogą sobie rościć praw a do nazwy ścisłych p rac  h istory­
cznych, wszelako w ielką jego zasługą je s t, że wydobywał z zapom nienia 
wiele podań i um iał odszukiwać nieznane d la  wielu m ateryały  i z m en 
korzystać. Dziennik nasz zam ieszczał przez la t  k ilk a  wiele jego prac 
tc-m rodzaju , a  jedną z nich osta tn ią , o obrazie cudownym N. P. M aryi 
Różańcowej przy kościele oo. Dominikanów, dopiero przed p a rą  dniam i 
ukończyliśm y umieszczać w Cz a s i e .  P race literackie Mączynskiego 
tchną m iłością k ra ju  ojczystego i m iasta  rodzinnego, a  k to  m iał sposo­
bność żyć z nim  b liże j, ten  ujęty był słodyczą jego ch arak te ru  i  łatw o 
przywięzywał się do niego. P rzy jació łm i też im ał tych wszystkich k tó ­
rzy się do niego kiedykolw iek zbliżyli. P race jego piśm ienne dały m u 
ty tu ł członka Towarzystwa naukowego krakow skiego. 8 . p. M ączyński 
od dawna już chorzał, a  lubo chwilowo miewał się lepiej jednak znać 
było ubytek s ił , k tóry  krew nych jego i przyjaciół niepokoił. P rzed  k il­
kom a jeszcze dniam i odbyw ał zwykłą przechadzkę po p lantaeyach, lecz 
już znacznie ' dabiony gorączką, k tó ra  w ostatn ich  parę  dniach wzmo­
g ła  się i przyspieszyła zgon jego. 7-

Włocliy. ,
L a F rance  donosi z Turynu, że R atazzi postanow ił m ejechac do 4 a- 

rvża ponieważ go pan  B enedetti zaw iadom ił, że podróżą tą  mchy me 
dopiął. P a y s  pow iada, że to  podanie dziennika l a  F r  a n c e  je s t kacer- 
stwem dyplom atycznem , a P a t r i e ,  że korespondencja  ta  tu rynska  
w ym yśloną została przez l a  F r a n c e .  Uważaliśmy, że l a  b r a n c e  juz 
często zamieszcza tendencyjne korespondeneye, jak  przeciw G aribal- 
dem u, że na poparcie spraw y włoskioj bierze pieniądze od rządu angiel­

ki— B uletyn zdrow ia z N ariguano z d. 9. b. m. opiewa o G arib a ld im . 
nabrzm iałość pozostaje, ropa  w m asie odchodzi, boleści w nodze zm niej­
szone, ale dotkliw e w praw em  kolanie i lewej ręce.

T u r y n  11 Paźdz. —  Garibaldczykowie am nestyowam  poczęsci 
wrócili do dom u, część jednak  z nich czeka na uw olnienia po różnych

to i te^ C]y’0 G aribaldego przyw ołano najznakom itszych jeszcze ̂  lekarzy, 
a mianowicie profesora Z anetti, Tommesego i Ghetiniego z Florencyi, 
P izy  i Medyolanu. P o  obejrzeniu rany dali zdanie pom yślne i niew ątpią 
lekarze o przyjściu do zdrow ia G aribaldego.

—  W  {Sycylii odbędzie się w tym  m iesiącu nabór do wojska
z klasy 1840—41.

T u r y n ,  12. Października. — Dziś niem a nic nowego. Jed n a  noga 
G aribaldego, więcej zajm uje całe W łochy, niż wszystkie prace m in is te r­
stwa. Nowa na rad a  lekarzy pozostawia w wątpliwości, czyli k u la  tkw i 
lub  nic tkw i w kostce. W iększość jest zdania, żo tkw i kula.

Kronika sasiejscmvsi. _
P o z n a ń ,  17. Października. — P an  Ilau tz inger burm istrz  m iał się 

w towarzystw ie pryw atnem  u  proboszcza w i  leszewie ubliżająco o rzą­
dzie wyrazić. Za to w pierwszej instancyi został skazany na 50 talarów  
kary  w drugiej przed sądem  apelacyjnym  wydziałem  do spraw  krym i­
nalnych m iała być ta  spraw a rozstrzygniętą  w d. 14. b. m., ponieważ tak  
oskarżony jako też p ro k u ra to r apelow ał. Oskarżony s ta n ą ł , ale żądał 
nowego te rm inu , ponieważ chce złożyć obszerny wywód. N a co zezwolił 
sąd  apelacyjny. W  drugiej spraw ie oskarżał p ro k u ra to r księdza Jak o b a  
Laskow skiego z W ytom yśla , że w roku  zeszłym m iał na  kazaniu  powie­
dzieć na odpuście w W ilczynie: » ł nas Polaków ścigają nasi n ieprzyja­
ciele; jesteśm y w ygnańcam i na  naszej własnej ziemi; nieprzyjaciele nasi 
zdarli nam  koronę z głowy, nie mam y k ró la ; waszego k ró la  ty lko  tu  
w kościele szukać możecie. Pokutujcie a to li , a Bóg zniszczy waszych 
nieprzyjaciół.« W w yrazach tych upatryw ała królew ska p ro ku ra to rya  
wyśmiewanie urządzeń państw a i podburzanie poddanych państw a do 
nienawiści i pogardy i wytoczyła skargę. W  pierwszej ins ancyi zaprze­
czał oskarżony, żeby powyższych wyrazów w swern kazaniu  m iał uzyc, 
i staw ił świadków odwodowych, którzy zeznali, iż pom iem onych słow na 
kazaniu  nie słyszeli, jeden ty lko żandarm  S il ber z D usznik  staną ł jako  
św iadek powodowy. Sąd uznał obżałowauego niewinnym. Przeciwko
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temu wyrokowi królewska prokuratorya zaniosła apelaćyą i wniosła na 
wczorajszym terminie o wskazanie obżałowanego na 50 talarów grzy­
wien. Obrońca księdza Laskowskiego, rzecznik pan Janecki wskazał 
nasamprzód, ażeby klienta swego obronić od zarzutu przekroczenia praw 
obywatelskich na znane kazanie wyższego kaznodziei dworskiego Hengs- 
tenberga i na oświadczenie oddane w tym względzie w izbie poselskiej 
przez ministra wyznań, że kazanie to wcale państwa nie obchodzi i uwa­
żać je należy jako internum kościoła. Wykazał następnie, że kazanie 
jego klienta nie wykracza bynajmniej przeciwko prawu i wniósł ewen­
tualnie o wysłuchanie jeszcze raz świadków odwodowych. Sąd zade­
kretował to wysłuchanie i konfrontacyą z żandarmem. Ostatnia sprawa 
tyczyła się znanego zajścia w przeszłej jesieni, przy którem inspektora 
policyi tutejszej p. Rosego poterano. Senat kryminalny złagodził karę 
obydwóch oskarżonych z 9 na 5 miesięcy i z 6 na 4.

— Dnia 2. Października kupiła pani Zakrzewska na subhaście pu­
blicznej dobra Wyszki, w powiecie pleszewskim, za 43,000 tal. Dobra 
te należały dotąd do męża nowej dziedziczki. Dobra Gałązki nabył pan 
Zedler za 34,600 tał. od p. prof. Dra Rymarkiewicza.

l lo z in a itc  w ia d o m o śc i.
— G a z e ta  N a ro d o w a  donosi, że temi dniami dyrekcya policyi 

we Lwowie wzywała wszystkich kupców galanteryjnych i tam polecono 
im ustnie, aby zaprzestali sprzedawania wszelkich przedmiotów z wyo­
brażeniem orła białego. Prawie wszyscy zażądali, aby im dano takie 
polecenie na piśmie, dodając, że wtedy dopiero zastosują się , tudzież 
okazali zadziwienie z tego zakazu, skoro wielką liczbę towarów z orła­
mi białemi fabrykują w Wiedniu i fabrykanci tameczni nie doznają w tern 
żadnej przeszkody.

— W przeszłą niedzielę, jak pisze Gaz. N a ró d , podczas odpustu 
w kościele Dominikańskim we Lwowie kobieta zupełnie ciemna leżała 
krzyżem podczas nabożeństwa modląc się gorąco o odzyskanie wzroku, 
i rzeczywiście powstawszy, nagle przewidziała.

Tenże dziennik mówi dalej: »Po sumie ks. arcybiskup zaintował 
pieśń bracką; zgromadzeni jednak licznie w kościele pobożni zaczęli śpie­
wać »Boże coś Polskę«. Na to wpadły organy i starały się przytłumić 
śpiew, a gdy i to nie pomogło, uderzono w trąby i kotły, wśród grzmie­
nia których lud prześpiewał dwie zwrotki pieśni zaczętej. Dopiero gdy 
na chórze widziano, iż wszelkie sposoby przytłumienia pieśni »Boże coś 
Polskę« nic niepomagają, zaprzestano bicia w kotły i bębny i przeraźli­
wego huczenia na organach, a lud dalej kończył dalsze zwrotki pieśni. 
Uwag nad tem nie będziemy czynić żadnych, to tylko dodajemy, że z po­
czątku śpiewała tylko część jedna lndzi, później zaś gdy na chórze przy­
tłumić chciano śpiew, śpiewał lud wszystek z pełnej piersi, tak że przy­
tłumić głosu jego było niepodobna.

W ia d o m o śc i lite r a c k ie .
W arszaw a. — »Kalendarz dla ludu polskiego na rok 1863«, wy­

dany staraniem redakcyi G a z e ty  ro ln ic z e j , wyszedł z druku i zawiera 
następujące artykuły: 1) Przedmowa redakcyi Gaz. ro ln ic ze j. 2) Sw. 
Wojciech, patron ziemi polskiej, (z obrazkiem kolorowanym). 3) Naro­
dzenie Chrystusa Pana (z obrazkiem). 4) Na czem Pan Jezus swoją re- 
ligię oparł, przez ks. Józefa Osieckiego. 5) Pieśń kmiotka, przez YVła 
dysława Syrokomlę. 6) Skowronek (z obrazkiem), przez Maryę Unicką. 
7) Jak  to o nas myślą, czyli podróże Macieja (z obrazkiem), przez Franka 
z Wielkopolski. 8) Ślub sieroty (z obrazkiem), przez Walerego Wielo- 
glowskiego. 9) Kazimierz Wielki król chłopków (z wizerunkiem), przez 
Juliusza Starkla. 10) Gorzałka, obrazek dramatyczny w jednym akcio, 
próbka teatralnego przedstawienia dla włościan, przez Kazimierza Gó­
ralczyka. 11) Feliks Boruń (z wizerunkiem), przez Alojzego Kuczyń­
skiego. 12) Zabawa w karczmie, przez Jakóba z Bielca. 13) Wieśniacy 
z Księstwa Łowickiego (z obrazkiem). 14) Okrężne na wsi, przez A. K. 
Stelmasiewicza. 15) Dziad i baba, bajka (z dwoma obrazkami), przez 
J. I. Kraszewskiego. 16) Wieśniaczka z mlekiem, bajka (z obrazkiem). 
17) O ogrodownictwie wiejskiem. Lekcya wstępna w szkole ludowej, 
przez Andrzeja Mazura, ls )  Nasze ptastwo, przez Adama Matkowskiego. 
19) Opis jak to pan Marcin gospodarował pięknie i dobrze na morgach 
40tu ziemi, przez Zygmunta Gawareckiego. 20) Rady gospodarskie.
I. O chowaniu ziemniaków na zimę. II. O podpieraniu gałęzi u jabłoń,
(z obrazkiem). III. U l, który dla wieśniaków jest najprzydatniejszy (z wi­
zerunkiem), przez Adama Mieczyńskiego. 21) Zakończenie. I. Dzieła 
i pisma dla ludu najpożyteczniejsze. II. W dopisku: Słówko o jarm ar­
kach. 22) Część kościelna i astronomiczna.

Kalendarz ten z 10 arkuszy druku w 8ce złożony z kilkudziesięciu 
drzeworytami i kolorowanym obrazkiem św. Wojciecha na papierze bia­
łym, czysto i porządnie wydrukowany, kosztuje złp. 1. J e s t  to dotąd 
cena zdaje się niepraktykowana pod względem taniości w wydawnictwie 
polskieim Skład główny w księgarni Henryka Natansona.

— Księgarnia A. Nowoleckiego ogłaszając wydanie w tłómaczeniu 
polskiem dzieła pod tyt. ^Poselstwo lorda Elgin do Chin i Japonii«, za­
częła od części opisującej Japonię, jako kraju mniej znanego, a pod ka­
żdym względem nader ciekawego. Dla uzupełnienia wszakże dzieła, taż 
księgarnia przedsięwzięła wydanie poselstwa do Chin, gdzie są równie 
zajmujące opisane szczegóły tak pod względem wrażeń podróżnika, przy­
rody i wewnętrznego życia chińczyków, jako też politycznym, o ile oso­
bne wycieczki p. Oliphant w kraj, dały możność bliższego poznania ta­
kowych. Wydawca ma nadzieję, że czytając powszechność poznawszy 
zdolne a dowcipne pióro angielskiego pisarza w opisaniu Japonii, z ro 
wną chęcią, przyjmie poselstwo do Chin, które jest dalszym ciągiem 
dzieła wyżej podanego. Całe dzieło złoży tom jeden, takiej obszerności 
jak i Japonia, wyjdzie w 2. poszytach, którego 1. opuścił już prasą, 2. 
zaś w przyszłym miesiącu najniezawodniej wyjdzie z druku, do którego 
dołączone zostaną 6 rycin, wykonane w litografii Fajansa. Cena oznacza 
zł. 16 w Warszawie, oplata uiszczaną być może w 2ch ratach zł. 10 przy 
odbiorze Igo zeszytu, i zł. 6 przy wyjściu 2go.

— B ib l io te k a  J a g ie lo ń s k a . Najstarożytniejszą polską publi­
czną biblioteką z istniejących do dnia dzisiejszego, jest niezaprzecznie 
Jagiellońska w Krakowie. Powstała ona, jak wiadomo z dziejów ojczy­
stej oświaty, z darów akademików krakowskiej wszechnicy.

Z początkiem wieku XVI. (1517), gdy brakowało schronienia licznie 
już nagromadzonym księgom i rękopismom, T. Obiedzinski, S. T. Dr. 
i prof, założył fundamenta gmachu dzisiejszego.

Przetrwawszy razem z akademią wspólne lata niedoli i pomyślności, 
urządzoną została po raz pierwszy dopiero na początku dzisiejszego 
wieku staraniem J. 8. Bandtkie. Liczy ona teraz przeszło 50,000 dzieł 
i więcej jak 2000 rękopismów nader cennych; ma także kosztowny zbiór 
rycin i numizmatów krajowych.

Napomknąwszy te słów kilka z przeszłości księgozbioru Jagieloń- 
skiego, pozwolę sobie skreślić myśl, która mi powstała po odczytaniu 
uwiadomienia o »Album pisarzy polskich*, który ma wyjść na rok przy­
szły, jako tysiącletni obioru Piasta, pod redakcyą pana Szulca w Po­
znaniu.

Zapewne wie każdy komu tylko nie są obcemi dzieje naszej litera­
tury, że drogocenną skarbnicę, mieszczącą w sobie prawdziwe klejnoty 
piśmiennictwa polskiego była od dawna i jest biblioteka Jagielońska. 
A ztąd ośmielam się podać szanownym pisarzom naszym myśl: czy nie 
dobrzeby to było, aby od początku roku 1863, wszyscy literaci, uczeni 
i pisarze polscy wydający swe dzieła bądź na ziemiach Polski, bądź też 
za jej granicami, raczyli przesyłać w darze po jednym egzemplarzu swego 
utworu księgozbiorowi Jagielońskiemu.

Koszta przesyłki nie będą wielkiemi, a tym sposobem biblioteka 
»Almae Matris Jagiellonicae et scientiarum margartae* stanie się od 
chwili tej zbiorem całego polskiego piśmiennictwa.

Upraszam inne polskie czasopisma o łaskawe pomieszczenie w swych 
szpaltach tych kilku słów, jeśli uznają je za stosowne. 
________________________________  S t a n i s ł a w  Krzyż .

P rzybyli do  P oznan ia  dnia 17 .  Październ ika .
A A Z A R  : Ź y c t l iń s k i  z Sko tn ik .
H O T E L  DU N O R D :  Demel z M łoi laska ,  Lew andow ski” * Oborzvsk  , H oppe  z Łnczymina.  
P O D  C ZA R N YM  O R Ł E M : Trzem ralsk i  z O s t r o w a , Radoński z G n i e z n a , Puławski z W a r ­

szawy, Rehefeld  z T r z e m e s z n a ,  W a lz  z Gory ,  N ehr ing  z S o k o ln ik ,  H e l lm u th  z 
Piekar .

ST E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  D ie tr ich  z H o s z c z a ,  v.  Som m er z H a n sd o r f ,  KlUtzow 
z H a l i ,  Hofm eyer  z W o ły n ia ,  R rugge inann  z S a a rb ru c k e n ,  J m m erm ann  z Wrocławia,  
L annerm ann  z Norym berg .

M 4L IU & A  H O I E L  D R E Z D E Ń S K I :  Griibel  z N a p a c h a n i a , Greiff z B e r l in a ,  W eisse  z 
P a ry ża  , C obn z O ffe n b a c h , Doring  z L ipska  , Gernig  z  U 5xter .

B U S C H A  H O T E L  R Z 1 M S K I :  J ff iand z C h leb o w a ,  Czwalina  z P y s z cz y re k ,  Dohinen z 
G la d b a c h , H a n r ic h  i Blohm z Kolonii.

O E I IM IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Toop, z  T i l ż y ,  L e n g a rd t  z H av e lb e rg u  , Tenspolde  
z A ngerbu rga  , R idecka  z W ro c ław ia ,  T r^m pc zyósk i  i Szalo z P ralm owa.

H O T E L  P A R Y S K I :  Majewski  z Próchnow a,  Swiderski z S łu s zew a ,  Rozpłochowski z Bi- 
szew ic ,  Mielcarski  z K o n a r ,  Słubicki i Sawilski  z D z iw ok lucza ,  SchUtt  z Czempin ia ,  
L u tom ski  z Po k la tek .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Zem bsch  z G n ie zn a ,  K in d e r  z Nochowa,  CorOs z Szubina,  Ile icke- 
rod t  z Pławiec.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  B uschke  z W ą g r o w c a ,  W odkiewicz  z Rogoźna 
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Gross z Prudnika.

OBWIESZCZENIE.
Dostawa około 900 szefłi owsa dla maszta- 

larni miejskiej na rok 1863. poruczoną będzie 
najmniej żądającemu.

W tym celu wyznaczyliśmy termin na dzień 
20. Października r. li. przed po­
łudniem O godzinie llej na Ratuszu, 
przed Panem Zehe, Sekretarzem miasta, na 
który chęć dostawy mających za pozywamy.

Warunki przejrzane być mogą w Registratu- 
rze naszej.

Poznań, dnia 30. Września 1862.
Magistrat.

Ogrodnik żonaty, w wszelkich gałęziach bie­
gły, rodem Niemiec, wolny od wojska, posia­
dający najlepsze świadectwa, który od lat 4 
przewodniczył w jednym z największych ogro­

dów w P o z n a n iu  jako Nadogrodnik, po­
szukuje od Nowego roku innego swoim zdol­
nościom odpowiedniego miejsca. O łaskawe 
offerty uprasza się pod adresem .Ogrodnik sztu­
czny Antoni MŁrug,  w P o z n a n iu ,  
przy ulicy Królewskiej 11.«

*Jj Hoyera patentowany sól w  kamie- !j§j 
niach do lizania dla bydła

poleca w kawałkach po 4  S g r .  ,  a 8  P? 
!#, sz tu k  z a  1 T a l. ®

Allotf  Asch, ulica Zamkowa 5.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 16. Października 1862.

2 S y t °  (węcpel po 25 szefli) cicho. Na Paźdz 
42"/12 list., na Paźdz. Listopad 41 '/2 list., ns 
Listopad Grudzień 40 2/3 list., na Grudzień 
Styczeń 402/3 list., na Styczeń Luty 40% list., 
na wiosnę 40% list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa 
bez obrotu. Na Paźdz. 15 pien., na Listopad 
14% pien., na Grudzień 14’% list. i pien., ns 
Styczeń 14 %  list. % pien., na Luty 15 list 
14% pien., na wiosnę 15%2 list. i pien.

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 %  Tralles.

Tal. Ser. F. do Tal. Ser. F
Dnia IR. Października....................  14 22 6 do 14 26 3

u P .  », ....................  14 22 6 „ t4  26 S
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


